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Dziś rano  s topni ciepła 9, wczoraj wpojL ciep. 13. 
W y s o k o ś ć  w o d y  na  W iśle  .s tóp  2 cali 3.

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  i K r ó l , w  dniu  w czo ra j­
szym o godzinie 10 '/ ,  rano , w tow arzystw ie  Jego  
K ról. W y s .  Xięeia Pruskiego, raczył udać  się z B el­
w ederu  na  pola Pow ązkow skie , gdzie w  obecności 
J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o vc i , D o sto jn y c h  
X iążą t  i officerów zagranicznych, goszczących  
w  W arszaw ie ,  o d b y t e  zostały przez w szystk ie  
w o jsk a  zebrane  p o d  W a rszaw ą  wielkie inanew ra  
x ogniem. P o  ukończeniu tych  m anew rów . N a j j a ś ­
n i e j s z y  M o n a r c h a  wraz z Jego  K ról. W y s .  Xięeiem 
Pruskim , ja k o  tez' z JO .X ięe iem  Górczakowem  N a ­
miestnikiem K ró lestw a , raczy ł w  pow rocie  zwie­
dzić tutejszą C e s a r s k o - K r ó l e w s k ą  m edyko-cb iru r-  
giczną akademj^, zkąd  o godzinie 2 ’/ ,  wrócił do 
B elw ederu .

O  godzinie 6ej J ego C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  M ość 
w raz  z Jego  Król. W y s .  Xięciern Pruskim , Jego  
Król. W y s .  Xięciem B aw arsk im . Jego W y s o k o ­
ścią P anu jącym  W . X. S asko -W ejm arsk im , ich 
orszakiem, ja k o  też officęrami w ojsk  zagranicznych 
i znakomitemi osobami goszczącemi w W arszaw ie , 
opuścił m iasto  tu te jsze  u d a jąc  się koleją  żelazną 
do Skierniewic.

T am że udali się: JO . X iąże GorcZakow N am ie ­
stnik K ró les tw a , Je n e ra ł-a d ju tan t  J e g o  C e s a r s k o - 

K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  P a n iu lin , W a rsz a w sk i  tvojen- 
n y Je n e ra ł -g u b e rn a to r ,  ja k o  też wiele znakom itych  
o s ó b jh k jw o j s k o w y c h ja k  i cyw iln y ch .______ ^

Z  P e te r s b u r g a 6 ( 1 8 )  w rześn ia .
N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  M a r j a  A l e s a n d r ó w n a

i J e j  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k a  X i ę ż n i c z k a  M a r j a  
A l e x a n d r ó w n a  , raczy ły  p rzy b y ć  do Carskiego 
Sioła d. 3 września, o w pół do ósinój po po łu- 
dniuj w pożądanem  zdrowiu.

RESKRYPT NAJWYŻSZY.
D o N a s z e g o  R zeczyw istego ra d c y  ta jnego , Mi­

n is t ra  sp ra w  zagran icznych , xięcia A le x a n d ra  
Gorczakowa.

P o w o ław szy  was do zarządzania  M inis ters tw em  
s p ra w  zagranicznych, oczekiwaliśmy* z zupełną  
ufnością  poży teczuych  n a s tę p s tw  ogólnego  kie­
ru n k u  N a s z e j  polityki, w edle  w sk azan y ch  wam  
przez N as  zasad. P rzy jazne  s tosunki Rossji z  P ań -

Przegląd Tygodniowy.
Przymioty miast w ogólności i Warszawy w szczególe. — 
Łazienki i illuminacja. — E'wicz.^— Wystawy rolnicze. 
Wyścigi — Nowy sposób dodawania i odejmowania wagi 
żokiejoyu — E p iz o d y  jarmarczne, — Wy stałe mięso i 
łowiccy chemicy. Flis. Rozczulająca scena w cyrku Ślęzaka.

Kiedy m ocą edyktów przeznaczenia wznio­
sły  się w ielkie miasta w Europie, każde z nich 
otrzym ało w udziele jakiś przymiot wyróżnia­
jących je od innych. 1 tak Londyn zadziwia  
swoim ogromem, Paryż wabi gorączkowem  
życiem  i królowaniem mody, W enecja i N ea ­
pol słyną z pięknego położenia, Rzym z pa­
miątek, Florencja z arcydzieł sztuki, Medjo- 
lan i W enecja z pałaców , Konstantynopol 
z Bosforu, Sztokolln z zimna, Madryt z cie­
p ła , W iedeń z kiełbasek, a G enewa ż serów  
i zegarków. I do nieskończoności m oglibyś­
my w yliczać w szystkie zalety tych grodów, 
ale odsyłam y ciekawych czytelników do spra­
wozdań podróżniczych których tak wiele na­
m nożyło się w ostatnich czasach, a można im 
śmiało wierzyć, wszystkie prawie one sąbez- 
stronne bo po największój części autorowie 
ich nie widzieli miejsc które opisują. A le bie­
dna W arszawa spóźniła się w tem ogólnem  
prześfcigu, skromne miasto nasze nie otrzyma­
ło  żadnego z tych błyszczączch przymiotów

stw am i E u ro p e jsk iem i,  um ocnione po zawarciu 
pokoju , zjednały  wam ju ż  ty tu ł  do N a s z e j  w dzię­
czności. Obecnie tpudy w asze  znow u uwieńczone 
zostały  znakomitem powodzeniem, dow odem  cze­
go służą trak ta ty ,  w A jchunie  i T jan-Tzi.i ie  p o d ­
pisane, przez k tó re  usunię te  zostały  daw ne  n i e ­
porozum ienia  N a s z e  o granice z Chinami, i o d ­
k ry ło  się now e pole d la  przyjacielskich i h a n d lo ­
w ych  s to su n k ó w  N a s z y c h  z  tem Państw em . S p r a ­
wiedliwie oceniając  tak chw alebną  służbę waszą 
d la  T ro n u  i d la  Ojczyzny, N a j m i ł o ś c i w i e j  m ianu­
je m y  w as  kaw alerem  N a s z e g o  C e s a r s k i e g o  o rd e ru  
Iw . A posto ła  A ndrzeja  pierwszego wezwania, k tó ­
rego oznaki przesy ła jąc  w a m , rozkazujem y w ło ­
żyć na siebie i nosić p o d łu g  przep isanego  p o ­
rządku.

Pozosta jem y M o n a r s z ą  ła sk ą  N a s z ą  zawsze dla 
w as  przychylnem i.

N a  oryginale  w łasną  
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  r ę k ą  podpisano;

»A L E X A N D E R .«
M oskw a  d. 30 sierpnia  1858 r.

—  Z pow o d u  ostatecznego urządzenia, na  Ki- 
jow sko-B rzesk iem  szosse, cząstki od  K orca  do 
R ów na , poczynione zosta ły  w  urządzeniu  stacji 
pocz to w y ch  zmiany nas tępu jące :

ł) N a  przestrzeni między K orcem  i R ów nem  3 
s tacje, a mianowicie:

M. K orzec
S a m o s t r j e ł y .........................l5*/i w iors t
H o r b a k o w s k a .........................17 ,,
A n to p o lsk a ...............................15’/* ,,
M. R ó w n o .............................. 14*/) ,,

Ogół. . 64 wiorsty.
2) Zam iast skassow anego  t r a k tu  od  K o rc a  do 

O stroga , między tem  ośtatn iem  miejscem a s tac ją  
H o rb a k o w sk ą  K ijow sko-Brzeskiego szosse, u r z ą ­
dzono  s tację  pośrednią , M ila tyńską , odległą  od 
obu  pop rzedn ich  o w io rs t  1 7 ' /S.

3) D la  połączenia R ó w n a  ze s tac ją  W a r k o  wi­
eże u rządzono n o w y  t ra k ta t  pocz tow y, i na  niin 
stację  U jezdecką, od R ó w n a  o 19>/,, a o d  W a r ­
ko wicz o 14 w io rs t  odległą.
’•“ ““ M-M®?

4) Zam iast byłego trak tu  o d  O stro g ą  do W a r -  
kowicz, u rządzony  n o w y  do Ujezdecki.ej stacji, 
od  Ostroga, i na nim s tac ją  W e rc h o w sk ą ,  o 12’/., 
w iors t  od stacji Ujezdeckiej, a o 15, w iors t  od
O stroga.

i na każdym punkcie musiałoby ustąpić miej­
sca współzawodnikom , gdyby nie sprawie­
dliwa oględność tegoż przeznaczenia, które 
ująwszy jćj wspaniałych gmachów, starożyt­
nych pamiątek, ogromu Londynu, św ietności1 
Paryża i m alowniczości Wenecji, dało nam 
powab jakim się żadne inne nie poszczyci 
miasto, dało nam Łazienki. W tym razie ro­
lę przeznaczenia względem W arszaw y ode­
grał Stanisław  August, igdyby historja ozna­
cza ła  zasługi królów, według trafności i gu­
stu w wyborze rezydencji letnich, to Stani­
sław a Augusta możnaby uw ażać za najwię­
kszego króla w dziejach świata. I rzeczyw i­
ście kto w idział pałac Łazienkowski podczas 
nocy letniej, iskrzącćj gwiazdam i a czarującćj 
wonią, oświecony tysiącami lamp różnokolo­
rowych i festonów ognistych, napełniony r ó ­
żnobarwnym tłumem falującym po tych ale- 
ach rozchodzących się od tarasu zam kow e­
go, jako promienie od głów nego ogniska 
św iatła, kto w idział czystą jak lustro wodę 
łazienkow skiego stawu, odbijającą w sobie 
wszystkie te cudailluminacji i poruszenia tłu­
mu ciekaw ego i tw orzącą jakby ogromną ko­
tlinę św iatła śród tćj powodzi drzew ośw ie­
tlonych, ten nie zapomni nigdy doznanego

O g ł o s z e n i a  o t i  I ł i ą d i ą c e g o  S e n a t u .

W  konsultacji na dzień 20 września przyw ołaną je s t 
sprawa: o nadanie osobistego obyw atelstw a poczest- 
nego byłym uczniom gimnazjów Kowieńskiego i W o ­
łyńskiego, słarozakonnym  Wolpertowi, Rathausowi i 
Mapowi, w skutek własnej ich prośby.

Do sądów  powiatowych wzywają się spadkobiercy:. 
W łodzim ierskiego— po obyw. Magdalenie ż Lutostań- 
skieb Łąckiej. G rodzieńskiego— po sztabs-kapitanie 
Mojsręju Jeyicichewi.czu. Kijowskiego m agistratu miej­
skiego: i)  po mięszcz, W łaąie i Anpie Wiecznych, i 2) 
po mieszCz, Nikiforze Timczenko. B ałękiego;.l) po w dn-: 
wie regestr, kolleg. Eudoxji Bogąjewskiejj i  2) po pod ­
pułkow niku Grzegorzu Poleszko.

W IADOM OŚCI K R AJO W E
K orrespondencja Kroniki.

ze Lwowa (l. Id  w rześn ia  1858 r. 
X I.

Cisza wżyciu towąrzyskiem.— ReluicjcTsłużebności leśnych 
i polnych,.

Ze u nas  się nic ciekawego nie dzieje, tego  oczy­
wistym dow odem  czczość lub zupe łny  brak  lw o w ­
skich k o rrespondenc ji  po dziennikach, k tóre  zw y ­
kły  Lw ow ianinotn  swoje ko lum ny  otwierać, n a j ­
lepszym  zaś dow odem  b rak  naw et m ie jscow ych 
nowin w  piśmie, k tó re  z obow iązku swego t a k o ­
w y c h  szuka t .  j .  w  P rzeg lą d zie  pow szechnym . 
Ciekawy m eteor w S trupkow ie  k tó ry  z je d n e j  d u ­
żej gw iazdy rozsypa ł  się w m nóstw o  d ro b n y c h  
gwiazdek i sp łoszył sw ym  blaskiem  konie, lub  
przygaśnięcie b lasku  w  naszych  świeżo z a p ro w a ­
dzonych gazow ych l a t a r n ia c h , obchodzi zb y t  
m ało  czyteln ików  Kroniki, by o tem  wiele pisać. 
Czytaliśmy zaczepki i ob rony  to w arzy s tw a  z tego  
p o w o d u  w Czasie krakow skim , widzieliśmy naw et 
d rzew o ry t  w jed n em  z niemieckich pisemek, p rz e d ­
s taw ia jący  oświetlenie gazowe (w L ipsku  p odo-

ss. •mm
wrażenia, i nie znajdzie może porów naw cze­
go punktu pośród tych wszystkich w yliczo­
nych powyżćj świetności Europejskich. To tóż 
w każdy z takich wieczorów które znamionują 
przybycie N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  do naszego  
miasta, W arszawa wyludnia się dążąc nie­
przerwanym sznurem pow ozów i pieszych 
w stronę alei i parku łazienkow skiego, mo­
żna pow iedzieć że w iększa połow a miejskiej 
ludności przenosi się w ów czas w te strony 
biegnąc za łuną ognistą b łyszczącą zdaleka  
jakby od wielkiego pożaru. I przez ca łą  noc 
prawie trwa ruch bezustanny, bo świtanie 
już bliskie zanim te ca łe  tłum y zdążą przeci­
snąć się napowrót w wązkie ulice miejskie, 
unosząc z sobą wrażenie cudnego yrieczoru, 
w którym M o n a r c h a  stutysięczną ludność m ia­
sta ugaszezał u siebie.

Pobyt N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  w  W arszaw ie  
odsunął daleko od nas wszystkie inne fakta 
z kilku dni minionych. A było ich jednak nie 
m ało. W ażne pomiędzy niemi miejsce zajmu­
je jarmark Łow icki połączony z wystawapai 
i wyścigami konnemi, i jakkolw iek korres- 
pondent nasz każdodziennie nadsy ła ł nam o 
tem obywatelskiem  zebraniu szczegółow e  
sprawozdanie, to jednak należy się i od nas



bno) dla ktcirego wzmocnienia przyczepiono do 
każdej latarni dwie jjabasów ki ze szczypcami. 
Ale dzienniki, swoje, a towarzystwa swoje robią. 
Najlepsze tluipjaczenie dałoby towarzystwo gdyby 
ogłosiło że nieyna dla kogo świecić, bo istotnie 
tak spokojny jes t  teraz Lwów wieczorami, żerucb 
uliczny trwa zaledwie do dziesiątej. T ea tru  nie 
ma, nawet niemieckiego, pomimo że miał przyjść 
nakaz, aby z fundacji Skarbkowskiej (przezna­
czonej jak  wiadomo na zakład wychowania sie­
ro t i t . d.) dano teatrowi niemieckiemu zapomogę 
jakiej zechce, a chciał już 18,000 złr. (72,000 złp.) 
Domów majętniejszych co się przyczyniają do 
ożywienia ruchu w mieście, nie ma jeszcze z p o ­
wrotem z kąpiel. Nasze ciconiue jeszcze nie nad ­
ciągnęły. Niekiedy przyczynia się muzyka woj­
skowa do ożywienia miasta wieczorem, bo mie­
wamy co tydzień raz capstrzyk z muzyką. I to 
należy już podobno do osobliwości w obec reszty 
E u ro p y  że u nas codziennie się odbywa, capstrzyk 
z mnóstwem bębnów. To ożywia cokolwiek mia­
sto, bo Capstrzykowi towarzyszyzawsze mnóstwo 
uliczników mniej dbałych o zdrowie słuchu sw e­
go, inni Źńś tCSzysćy unoszą Swoje uszy co p rę ­
dzej do domu.

Gdybyż jeszcze niej ta szanowna muzyka— 
której ulicznicy przyuczają się słuchać, to nie 
miałoby rzeczywiście towarzystwo gazowe dla 
kogo świecić. Niektórzy twierdzą wprawdzie że 
przyczyną tego złego oświetlenia je s t  oszczędność 
gminy miejskiej, ale miałyżby wszędzie być skąpe 
gminy, gdzie towarzystwo niemieckie podjęło się 
oświetlenia?

W śród takiej ciszy w życiu towarzyskiem p o ­
czął się nowy ruch w życiu, jakże go nazwę? ad- 
ministracyjnem, ekonomicznem, ąlb,o najdokła­
dniej reluicyjnem. Już tyle mamy odcieni życia 
i tyle ruchów różnych że wkrótce niestanie n a ­
zwisk na nie.

Niedawno rozpoczęły czynność swoją kom- 
miśsje wyznaczone do zniesieira i zreluowania 
lub uregulowania służebności i spolności w la ­
sach, pastwiskach i polach.

Jes t  to dalszym skutkiem zniesienia pańszczyzny
W  roku 1848, wyrzekł Sejm rzeszy austrjackiej 

że wszelkie służebności i spolności leśne, pastw i­
skowe i polne, mają być zniesione razem z p a ń ­
szczyzną i w ogóle z całem poddaństwem. Jednak 
gdy ustawa sejmową orzekła tylko zasadę* p o ­
trzebne było dokładne określenie sposobu jakim 
one praw a mają być obliczone, ocenione i sp ła­
cone^.., j ... > }

W  tym celu wyszedł patent cesarski z d. 5go 
lip,ca 1853 r, k tóry  postanawia, iż niektóre s łu­
żebności mają być koniecznie, zniesione albo u re ­
gulowane; inne zaś słuz’ebności oraz wszelkie spól- 
ności tylko na żądanie stron.

Paten t daje pierwszeństwo zupełnemu zniesie­
niu przed regulacją.

W  pewnych wszelako w ypadkach musi pozo­
stać służebność,, niewolno jej znosić, tylko uregu-

kilisa słów  wspomnienia tej rolniczej uroczy­
stości, która tak świetnie rozpoczęła  szereg  
w ystaw  gospodarskich, zjiszczając usiłow a­
nia tow arzystw a rolniczego i stając dowodem  
w spółczucia  jakie toż towarzystwo potrafiło 
sobie w kraju zjednać.

W iecie już że zjazd był bardzo liczny cho­
ciaż ruch jarm arkowy niewielki. —  I nic dzi­
w nego, od kilku lat jarmarki szły u nas upa- 
dająco, znamionując w odwrotnym stosunku 
wznoszenie się sił przem ysłow o produkcyj­
nych kraju. Taki stosunek zaw sze istnieć mu­
si, jarmarki są jakby w skazów ką zegara m ie­
rzącego postęp przemysłu i handlu. To zaby­
tek dawnych czasów , to sztuczne zbiorowiska 
urządzone dlaodpływ uproduktów  tam, gdzie 
jeszcze drogi handlowe nie dość obite ażeby  
zapewnić pożądaną rów now agę przychodu i 
rozchodu. Jarmark w ięc Łow icki szed ł cią­
gle decrescendo, zwyczaj go utrzym ywał, był 
onraczćj zjazdem szlacheckim aniżeli jarmar­
kiem, bo na święty Mateusz coś koniecznie 
ciągnęło w Łowickie strony obyw ateli okoli­
czny c i. Ale Sam już nawet Szyndel zaczynał 
liczyc mniej trupów butelkowych, pokątne 
domy gier pustoszały, a sław ne toruńskie pier­
niki spog ą a y melancholicznem okiem na 
przerzedzone szeregi kupujących, z których 
każden podług odwiecznego zwyczaju, mu- 1

lować należy. T e wypadki są: jeżeliby zniesienie 
oika2ało’«fflę szkodliwein gospodarstw u krajowemu 
(LandesJłultur), łub jeżeliby przjz gospodarstwo 
której ze stron intąressowanyeh szkodować miało, 
nareszcie jeżeli żadna strona nie chce reluicji, i 
obie się zgadzają na regulację.

W celu obliczenia i ocenienia tych służebności 
nakazane je s t  wszystkim właścicielom włości ma­
jącym ziemię obciążoną takowemi, przedłożenie 
wykazu wszystkich służebności. Wyznaczono 
tennin do^przedłoźenia tych wykazów. E toby  zaś 
wykazu w terminie przedłożyć zaniechał, tego 
kosztem przedsieweżmie kommissja sporządzenie 
‘wykazu urzędowego.

Te wykazy mają stanowić podstawę wszelkich 
działań kominissji. Działanie zaś dzieli się na roz­
strzygnięcie trzech kwestji głównych: 1) Jakie 
służebności istnieją tej lub owej włości? 2) Jaka 
tych służebności rozciągłość? 3) Czy mają być 
zreluowane czyli uregulowane?

Co do pierwszego pytania, istnieje w kraju na­
szym trojakie widzenie rzeczy.

Dziedzice włości są po większej części tego 
zdania, że chłopi nie mają nigdzie służebności 
wuębu, zbiorki, pasania i t. d. Gdziekolwiek bo­
wiem chłopi są w używaniu tych praw, tam w y­
konywali je  sposobem uproszonym z łaski dzie­
dzica, bez wszelkiego prawnego tytułu. Zdanie to 
wynika z dawnego stosunku poddaństwa, jakie 
istniało w dzisiejszej Galicji przed zaprowadze­
niem prawodawstwa austrjackiego. W edle tego 
stosunku uważał się dziedzic włości za właścicie­
la wszystkich gruntów chłopskich, chłopów zaś 
niejako za dziedzicznych dzierżawców na swoich 
gruntach. Wszelki użytek jakiego dziedzic do­
zwalał z lasów swoich, pastwisk lub innej ziemi 
uważano przeto za rzecz łaski, którą wedle u p o ­
dobania odwołać można..

Prawodawstwo austrjackie zmieniło ten s to­
sunek. Pr/.edewszystkiem uczyniono już w roku 
1782 pierwszy krok do uwłaszczenia chłopów 
przez uznanie wszelkich gruntów (wraz z zabu­
dowaniami) w których faktycznem posiadaniu 
byli, za nie naruszaluą ich dotację. Dotacja pod- 
dańcza  był to nowo ukuty  wyraz ustawodawstwa, 
mający oznaczać zupełnie nowy rodzaj ograniczo­
nej własności. Nie była to zupełna własność, ani 
emfiteuzis, ani nawet wieczysta dzierżawa. Nie 
mógł chłop bowiem zupełnie wolno rozrządzać 
swoim majątkiem. Musiał on zostawać w dziedzi- 
cznem posiadaniu jego rodziny, ą  raczej jednego 
z członków rodziny. Był to rodzaj majoratów 
włościańskich, który do dziś dnia istnieje. Jeżeli 
jednak  rodzina wymarła, nie wracał majątek wło­
ściański dc dziedzica. Owszem jak  wdościanie by­
li wykluczeni od posiadania dóbr szlacheckich, 
tak szlachta a raczej dziedzice włości, nie mogli 
posiadać włościańskich gruutów. Opuszczone 
grunta poddańcze musiano na nowo obsadzać 
włościanami. Używanie wrębu, zbiorki pastwiska 
i t. p., zamieniono w p ra w a ,  należące zarówno

sia ł przywieść do domu z owego zjazdu, bat | 
i przysmak toruński, jako świadki bytności 1 
swojej na jarmąrku. O konie, o, wozy m ało  
kto się troszczył, wielu oglądało i oceniało, 
rzadki jednak lubownik kupował skarżąc się 
na ceny i szacherstwo żydów. Obecnie posta­
nowienie towarzystwa rolniczego tak szybko 
w czyn wprowadzone, nadało temu w szyst­
kiemu inny zupełnie obrót. W ystaw y znala­
zły mnóstwo chętnych dostarczycieli i zaja­
śniały taką obfitością, jakiej najwięksi nawet 
optymiści, nie mogli się w -żadnym razie spo­
dziewać. A były one tak jak i nagrody roz­
dzielane nanich wybornie zastosowane do p o­
trzeb m iejscowych, i trafnie obmyślane dla 
zachęty wgarnieniu się do podniesienia prze­
mysłu rolniczego u nas.

O wyścigach konnych nie możemy tego sa­
mego powiedzieć. W idzieliśmy ich część tyl­
ko, zbyt bowiem długo się przeciągnęły, a 
wolelibyśmy pośw ięcić krótki nasz pobyt 
w Łowięzu zwidzaniu wystaw, które przynaj­
mniej przedstawiały narn ponętę nowości iu r 
tylitarności niewątpliwej. W yścigi Łow ickie  
były tylko słabą kopją W arszewskich, w i­
dzieliśmy- tam tych samych koryfeuszów, ten­
że sam układ, toż samo zachowanie się, za ­
wsze język angielski dom inował, a strój żo- 

1 kiejski był w modzie. Tylko zamiast programa-

do włościańskiej dotacji; podobnie jak zwyczaj 
dawauia zapomogi i utrzymywania inwentarza 
włościańskiego. P raw  tych przestrzegano tak ści­
śle, iż karano domiuja za naruszanie ich i przy­
znano im hypotekę na dobrach szlacheckich.

Należy jednak  zauważyć, iż prawa wrębu, zbior­
ki, wspólnego wypasu, nie uznano wtedy za słu­
żebność, nie uznało ich także prawodawstwo au­
strjackie za powszechnie istniejące. P raw oda­
wstwo przypuszcza tylko, iż gdziekolwiek wło- 
ściauie są w używaniu wrębu i t. d., tain opiera 
się to użyvvanie na prawie nie zaś na łasce i do­
brej woli dziedzica. Kto twierdził przeciwnie mu­
siał swoje twierdzenie prawnym poprzeć dowo­
dem. Była to tak zwana proesumptio ju r i s  et de 
ju r e , że prawo wrębu, zbiorki, pasania i t. d., 
gdziekolwiek faktycznie istnieje tam należy do 
poddańeżej dotacji.

W yobrażenie to zmieniło się dziś do tyła, że te 
prawa uznano za służebność. Podciąguiono je 
więc pod kategorję p raw cyw ilnych  nie zaś poli­
tycznych,  jakiem pozostało było prawo zapomogi 
jakiem je s t  do dziś dnia wyłączne prawo posiada­
nia gruntów włościańskich (których dziedzicowi 
włości niewolnO jeszcze nabywać).

Pojmowanie praw do lasu i pastwisk jako słu­
żebności, j e s t  skutkiem ogólnego rozjaśnienia 
wyobrażeń prawnych przez austrjacką ustawę 
cywilną z r. 1811, gdzie te prawa są wyraźnie za- 
liczoue między służebności. To samo pojmowa­
nie znajdujemy w innych p raw o d aw stw ach , 
w dziełach publicystów (między temi w pismach 
Krzyżtopora) z tej nareszcie zasady wyszedł sejm 
r. 1848.

Ta  więc je s t  genesis drugiego sposobu zapa­
trywania się na rzeczone prawa, jakoby  wszędzie 
gdzie chłopi używają wrębu, zbiorki, pastwisk i 
innych spolności, należało przypuszczać istnienie 
służebności, których nieistnienia należy dowodzić.

Trzeci rodzaj zdania nakonięc je s t  rozpowsze­
chniony między włościanami. Zdanie tak wiel­
kiej massy ludności jes t  zawsze godne uwagi, 
choćby najmyl.niejsze było. Niepodobnai bowiem 
a przynajmniej bardzo trudno wykorzenić je, nie­
roztropna zaś a może i niebezpieczna wręcz mu 
się opierać. Słuchajmy, w tej mierze uwag jed n e ­
go z urzędników austrjąckićh k tóry  będąc w słu­
żbie politycznej miał z urzędu swegó wiele do 
czynienia z włościanami-, musiał sam wiele tak 
zwanych poddariczych kommissji przeprowadzać 
i wydał (oprócz innych dzieł prawniczych) bar-* 
dzo pożyteczną dla praktyki xiążkę pod tytułem: 
die Frohnpatente Qaliziens  (patenta pańszczy­
źniane dla Galicji). J e s t  to p. M aurycy Drdacki, 
który się tak wyraża o zapatrywaniu się chłopów 
na prawa leśne: i-Poddani mają prawie powsze­
chnie bardzo przewrotne wyobrażenie o prawie 
do lasów. Sądzą oni iż lasy jako  dar przyrodzony 
są dobrem powszechnem, a przynajmniej gro- 
madzkiem i vvywodzą ztąd, choć nie są prawni­
kami, wszelkie wnioski zawarte w §§ 287 i 288

| tów drukowanych, były tam pisane, i wybór
1 koni był daleko gorszy, i żokieje samorodni 

nieobeznani z rzem iosłem, widocznie więcćj 
byli przeszkodą niźli pom ocą dla koni bie­
gnących. Jeden z tych żokiejów zapytany o 
nazwisko, odpow iedział iż nazywa się wdowa  
Świtalska, widocznie była  to firma chałupy i 
cząstki wieśniaczej będącej jego ojczyzną.—  
Zaparł się nieborak własnej indywidualności 
dla zaszczytu chorągwi pod którą służył. —  
Z w ykłe to poświęcenie uczciw ego słow iań­
skiego szczepu. A i z w agą nie m ały był k ło ­
pot, nie wiedziano jak dodaw ać ciężaru nie- 
doważającym  zw ykłych bowiem woreczków  
z piaskiem brakło. Jednemu żokiejowi który 
przybył na czczo a niedow azał kilku funtów, 
rozkazano pójść do domu najeść się porzą­
dnie, i wrócić na miejsce wyścigów nie uro­
niwszy nic z tego now ego kontyngensu wagi 
któryby mu przybył do brzucha. Po dopełnie­
niu tego polecenia , przekonano się że żokićj 
w aży ł za wiele, i poczęła  się rozprawa jak ­
by go uwolnić od tego nadmiaru. Nie wiem  
jak tam rozwiązano tę ważną kwestję, bo 
w yszedłem  nie czekając jej rozstrzygnięcia. 
Z całych wyścigów najlepiej mi się spodobała  
estradą.urządzona dla dam, poza którą, ja ­
cyś trzej jegom oście stali nieruchomi pyzez 
sze-ć  godzin trzymając dla wystawy i powa-



ustawy cywilnej" (o. używaniu ;dóbr powszech­
nych, jakp: dróg, rzek, morza i gromadzkich czyli 
do jakiej korporacji wspólnie należących). „Dla 
tego (pisze p> Drdacki dalej) niepoczytują oni 
kradzieży drzewa za zbrodnię, ani nawet za w y­
stępek policyjny i kary ik to'lnie wstydzą się by ­
najmniej." i

Za przyczynę tego poczytuje p. Drdacki dawny 
zwyczaj dawania poddanym zapomogi drzewa na 
opali budynki i świadczenia innych dobrodziejstw. 
Na poparcie tęgo zdania powołuje p. Drdacki 
W . Skrzetuskiego o prawie polity cznem.

W yż przytoczone dzieło wyszło w r. 1838 zda­
nie które autor zauwazył między włościanami 
przed laty dwudziestu panuje do dziś dnia.

W  takim składzie rzeczy okazuje się iż zasada 
ustawodawstwa stoi niejako pośrodku między 
dwiema ostatecznościami. Jednak przechyla się 
ta zasada bardziej na stronę włościan skoro przy­
puszcza istnienie służebności. Zasadą zaś p ra ­
wniczą je s t  iż się istnienia służebności nie przy­
puszcza tylko je trzeba dowodzić. Więc nieośta- 
łaby zasada ustawodawstwa przed trybunałem 
ścisłego prawa. Lecz spytajmy się z drugiej strony 
czy ostałoby się przed trybunałem sumienia nagłe 
odebranie bez wynadgrodzenia tak ważuego 
w ekonomicznym względzie prawa, którego wło­
ścianie przez tyle Wieków używali, które okupy­
wali pracą i znojem tyiowiecznym? (?ż. n.)

W l A h O M O S C I  / N j K W K Z W
T i **■ ą r u m  y.

M . ar  s y  L j  a 22 W r z e ś n i a .  Syn Fuad 
paszy przybył wczoraj wieczorem do naszego 
portu  i zaraz osobnym pociągiem odjechał do P a ­
ryża, gdzie dziś wieczorem przybędzie. Wiezie 
on ratyfikację ugody w przedmiocie organizacji 
xięztw.

Wiadomości z K onstantynopola 15 b. m. d o ­
noszą, że prawo zabraniające cudzoziemcom na­
bywania własności ziemskich, jeśli nie zrzekną się 
swojej narodowości, nie zostało jeszcze ogłoszo­
ne; ale zapewniają, że ogłoszenie to nastąpi nie­
zawodnie.

Sir H. Bulwer zakommunikował Porcie depe­
szę z Londynu, zalecającą jej, aby przyjęła rady, 
jakie długoletnie doświadczenie w  sprawach 
wschodnich podyktujelordowi Stratford de Red- 
cliffe. Ambassador angielski- posłał swego sekre­
tarza na spotkanie szlachetnego lorda aż do Dar- 
danel.

Uroczystość Im ien in  N ajiaśniejszego C esarza 
W sz ec h  R oss ji  A lexndra ligo o b c h o d z o n ą  b y ła  
so le n n ie  w p o se ls tw ie  CESARSKO-Rossyjskiem. R e ­
p r e z e n ta n t  Czarnogóry za jm o w a ł  m ie jsce  honoro­
we. Mnóstwo greków o ta cz a ło  p a łać .

Sułtan obdarzył pięknym podarunkiem pana 
Blondeel de Cuelenbroeck, byłego ministra bel­
gijskiego, na dowód swojej sympa*ji dla Belgji.

W i e d e ń  2d W r z e  ś n i a• Według otrzy-

manych tu wiadomości z Konstantynopola 18 b. 
m., kommjssja do uregulowania granicy czarno­
górskiej przybyła tamże. v p . (i yjy^ójd

C esarsko  - Rossyjski radca stanu Mansurow 
zwiedzi porty Chio, R hodos, Beirut i Jaffa, dla u- 
regulowania żeglugi Cesarsko  Rossyjskiej na mo­
rzu- śródziemaęm. lonsoodu ajłoolso osstinic

M a d r y t  21 W r z e ś n i a .  Ministrowie, 
którzy wyjechali na spotkanie królowej, powró­
cili już do Madrytu. Królow a dziś wieczorem 
przybędzie do stolicy. (Neue Pr. Z tg.)

A N G L  J A.
L ondyn 21 W rześnia. M orning Chronicie czy­

ni dziś uwagi nad planem reformy wyborczej, u- 
łożonym przez Tow arzystw o reformy, a którego 
szczegóły podaliśmy wczoraj według dziennika 
Observer. Chronicie wykazuje całą niedorzeczność 
planu wylęgłego w muzgu kilku teoretyków, po­
mimo niektórych trafnych i s tosownych propo- 
zycji, jakie się w nim zawierają. Według tego 
dziennika, głównym błędem tego planu je s t  to, 
że on przyjmuje ludność jako główną podstawę 
reprezentacji, a nie nadaje żadnego przywileju li­
cznej klassie osób bogatych i uksztąłconych, które 
nie zajmują domów, chociaż płacą drogie komor­
ne i są stałemi lokatorami.

M orning S tar  zarzuca znowu temu planowi, że 
wcale nie zajmuje się tak ważnemi i tak wielo­
stronnie roztrząsanemi kwestjami rozszerzenia 
prawa wyborstwa, tajnego głosowania i ograni­
czenia czasu trwania parlamentu.

Głównie dla tego przedstawiliśmy czytelnikom 
ważniejsze szczegóły tego niedojrzałego i pełnego 
niedokładności planu, ponieważ Observer, peł­
niący obowiązki organu byłego pierwszego mini- 
stra, usiłuje wmówić w publiczność, że plan ten 
przedstawiony zostanie parlamentowi przez stron­
nictwo liberalne. Zanadto mamy dobrą opinję o 
zdrowym rozsądku lorda P a lm ers tona , lorda 
John  Russell i innych znakomitych przywódców 
stronnictwa whigów i stronnictwa liberalistów, że­
byśmy mogli przypuszczać, aby oni jakąkolwiek 
wartość mogli przywiązywać do tej łataniny nie 
mającej na sobie najmniejszej cechy wskazującej, 
że mogła wyjść zpod pióra jakiegokolwiek czło­
wieka politycznego. Zresztą Towarzystwo refor­
my nie posiada obecnie żadnego wpływu polity­
cznego.

Sądzimy dotąd, że gabinet będzie w stanie po ­
rozumienia się w przedmiocie billu reformy, bez 
potrzeby jakiejkolwiek modyfikacji ministerjalnej. 
Zresztą zobaczymy to niedługo.

— Zupeł ne niepowodzenie liny telegraficznej 
między E u ro p ą  i Ameryką, jes t  dziś rzeczą p ra ­
wie niewątpliwą. Świat kapitalistów objawia 
w tym przypadku zupełne zniechęcenie skutkiem 
okoliczności, która właściwie powinna była pod­
nieść ich zapał. Możność zaprowadzenia kommu- 
nikacji telegraficznej między dwoma światami,jest 
obecnie rzeczą dowiedzioną; należy zatem przed­
sięwziąć nowe usiłowania na tej drodze, ale eho-

gi sztandary w yścigow e w rękach. Zaiste w y­
trw ałość tych chorążych godną była podzi- 
wienia, i szczęśliwi jesteśm y iż możemy od­
dać hołd publiczny ich zasłudze, przekazując 
ją w tern piśmie naszem uznamu potomności.

* Zw ykłych epizodów jarmarcznych nie do­
patrzyliśmy w tym roku tyle co w zeszłych. 
W idocznie zjazd ten obywatelski m iał lizjo- 
nomję daleko poważniejszą, mniej myślano 
o pohulance, więcój za to o ważności kwe 
stji tamże rozbijanych. Nie przeto śmiemy 
twierdzić żeby zbankrutowały handle win tak 
m iejscowe jak i przybyłe z W arszawy, żeby 
opustoszały restauracje i kawiarnie, a domy 
gry były całkow icie opustoszone ze zw ykłych  
adeptów swoich. I tego i owego znalazło się 
potrosze, ale tym razem przynajmniej olbrzy­
mie buraki, różnorodne kartofle, ulepszone 
wozy, i najbardziśj zastosowane do praktyki 
rolniczśj pługi, w spółzaw odniczyły  zwycięz- 
ko nawet z uśmiechniętemu buziakami syren 
W arszawskich, samotniczo jakoś w yglądają­
cych z poza wpółotwartych okien kamienic 
rynkowych. Jedna nawet z tych syren, zdra­
dziwszy zabardzo swoje incognito, zmuszoną 
zosta ła  opuścić plac w yścigowy, na którym  
tylko istoty czystej krwi m ogły znaleźć uzna­
nie. I jeszcze jedną uwagę nastręcza nam jar- | 
naark Łow icki, a tą jest iż rzeźnicy tamtejsi |

muszą być zanadto przewidujący. Bo w na - 
dziei nader licznego zebrania przyjezdnych 
gości, musieli zapewnie w przeszłym  m iesią­
cu jeszcze bić w oły  przeznaczone na pokarm  
dla ca łego  tego tłumu, czego aż nadto d ow o­
dziło wszelkie mięsiwo zastawione w restau­
racjach i garkuchniach. To zbyt] wiele gor­
liwości. Głościom łowickim  również albo le ­
pić,j sm akowałoby św ieże m ięso aniżeli wy- 
stałe, jakkolwiek wytrawne już, i niepomału 
zatrącające myszką. Za to wszystkie wino 
świeżój zupełnie było fabrykacji, a można 
nawet powiedzióć, że widzieliśm y tam jeden 
tylko gatunek wina fabrykowany na różne 
kolory, i przyprawiony na różne smaki. —  
Pod tyra względem nauka chemji w Łowiczu  
ogromne zrobiła postępy, i tamtejszym uczo­
nym należałaby się pochw ała od akademji 
francuzkiej, za wyborne preparata różnoro­
dnych kw asów , podkwasów, niedokwasów i 
t. d. Szkoda że nasz autor gaw ędek popular­
no naukowych nie był tam na miejscu, na­
uczyłby się bowiem wielu nowych rzeczy n a ­
der interesujących.

0  przedstawieniu Flisa w  wielkim teatrze 
szczegółow ego sprawozdania nie możemy dać 
jeszcze, Moniuszki bowiem opery mają to do 
siebie że trzeba je kilka razy słyszyć  żeby o 
nich zdać sprawę. Libretto Bogusławskiego

ciąż nie ^bywą.napropozycjachrozmąitycb w tym. 
przedmiocie kombiuacji, nie ma prawie sposobu 
zebrania kapita(ó,>yn potrzebnych do urzeczywist­
nienia któregokol wiek z nich. Potrzeba byłoby sta­
nowczego a nie warunkowego poręczenia ze s tro ­
iły rządu. Nie zdziwilibyśmy’ się, gdyby anglioy 
doznali tego wstydu, z’e sami amerykanie dopro­
wadzą do pomyślnego rezultatu to wielkie dzieło.

1— Lord Campbell na jednem z ostatnich p o ­
siedzeń Izbv wyższej, przed odroczeniem p a r la ­
mentu, zapowiedział zamiar przedstawienia na 
przyszły rok billu, którego celem będzie ważna 
bardzo zmiana w charakterze angielskiego sądu 
przysięgłych. Dotąd prawo wymaga zupełnej je- 
dnogłośności 12 przysięgłych do ważności ich 
wyroku, lord  Campbell zaś chce, aby absolutna 
większość głosów w sądzie przysięgłych dostate­
czną była do zupełnej prawomocności wyroku 
»winny lub niewinny." Komitet spraw sądo­
wych w Sheffield posłał lordowi Campbell pi­
śmienne przedstawienie, w któretn z energją p ro ­
testuje przeciw zapowiedzianej nowości i powo­
łuje się do powagi najsurowszych prawników 
w obronie jednozgodnościzdania wszystkich przy­
sięgłych, jako głównej podstawy tego rodzaju s ą ­
dów. Jakże możnaby wyrok większości przysię­
głych uważać za prawy wyraz opinji ich sumie­
nia, kiedy według zdania mniejszości je s t  on fał­
szywym? Z wielką obawą uważamy zaprojekto­
waną zmianę. Przejęła nas ona największem po­
dziwianiem. Nie jesteśmy zupełnie w możności 
wytłumaczyć sobie ten krok szanownego lórda, 
chybaby przez przypuszczenie, że on jes t  naśla­
dowaniem tej modnej nowości, k tórą nazwano 
konferencjami, przy których większość stawia się 
wyżej nad wszelką sprawiedliwość,prawa i u- 
stawy narodów. Jeżeli nie mamy słuszności, w ta­
kim razie prosimy pokornie i z uszanowaniem 
szanownego lorda, aby nas wyprowadził zbłędu. 
Pismo to datowane było 21 sierpnia, a dnia 17 
września tenże komitet przesłał lordowi najwyż­
szemu sędziemu drugie pismo następującej treści: 
"Ponieważ wasza cześć w odpowiedzi na nasze 
pismo z dnia 21 sierpnia nie wykazałeś nam że 
nie mamy słuszności, wnosimy ztąd zatem, że ma­
my słuszność, że przeto wasza cześć zaniechałeś 
zamiaru przedstawienia w mowie będącego przed­
miotu na przyszłych posiedzeniach parlamentu." 
(Zdaje nam się, że to za prędki wniosek.)

—  W zeszłym tygodniu umarł p. I ien ry  W ar- 
burton, który w ciągu długoletniego zasiadania 
w Izbie niższej, zjednał sobie sławę stałego, p ra ­
wego i niezinordo%vanego męża. Jego usiłowania 
w celu wprowadzenia niskiej opłaty pocztowej 
od listów, zjednały mu wdzięczność uawet obcych 
krajów. Szczególnie dał on się poznać w Anglji, 
kiedy w roku 1842 odkrył wszystkie m anew ry i 
intrygi, przez które jedynie siedin razy wybrany 
został w Bridport. W  tej mieścinie naturalnie już 
go więcej ani raz nie wybrano i inne okręgi bały 
się także tego samobójczego oskarżyciela. Je-

| napisane zręcznie, nastręczało kom pozytoro­
wi wyborną sposobność, do obrobienia lekko  
ludowych tem atów, jak to wybornie umieją 
autorowie oper francuzkich. Ale Moniuszko 
zbyt wiele ma myśli, zbyt silną fantazję, żeby  
potrafił się w tak szczupłych ścieśnić ram ­
kach. On dał nam tam materjał do daleko  
większej opery, i sama uwertura w skazuje  
już, że mu zaciasnobyło w tym jednym ak cie  
narzuconym mu przez librecistę. Za to Roki- 
czanę którą już ukończył pan Korzeniowski, 
nastręczy daleko obszerniejsze i w dzięczniej­
sze pole płodnej jego fantazji. W każdym ra­
zie publiczność nie o s ła b ła  w swojej sympa- 
tji dla Moniuszki, i przyjęcie Flisa powinno 
się stać dlań zachętą do nowych prac i no­
wych tryumfów.

Bardzo ranie martwi że nie mogę opisać  
wam rozczulającćj sceny jaka m iała miejsce 
w cyrku Ślęzaka przy spotkaniu Julji Pas tra­
ny z jednym z jej kuzynów oddawna zam ie­
szkującym już W arszawę. Radość była obu­
stronna i tylko zaćm iły ją wymówki jakie P a ­
strana poczęła  robić nowo odszukanemu ku­
zynowi że brodę ogolił, pozbawiając się tym  
sposobem najpiękniejszej ozdoby jaka d niej 
w łaśnie za specjalny przymiot jest uw ażaną.

Lecz co się stało już się nie odstanie,
T yle słów moich o Ju l j i  Pastranie.



dnakźe w dw a  la ta  później w y b ran y  został w K ea-  
da l  i reprezentow ał ten okręg  do r. 1847, w  któ  
rym  usunął się od z’ycia  publicznego. U m arł ma 
j ą c  74 lat. ( Keue P r. Z łg .)

F R A N C J A .
P a ryż  22 W rześn ia . D onoszą  dziś, źe x iąźeN a 

poleon wyjechał do Biarritz d la  rozmówienia się 
bezpośrednio z Cesarzem o rozm aitych  kw estjach  
tyczących się Algierji. W o s ta tn ic h  chwilach k tó ­
re xiąże przepędził w Paryz’u, oprócz  kwestji k o ­
lei żelaznych, zajm ował on się bardzo  gorliwie 
rozmaitemi innemi z'y wiolami kolonizacji, a między 
innemi, środkam i p rzew ozu dla  w ychodców . X ią-  
z‘e miał w tym  celu kilkakrotnie konferencje  z d y ­
rek toram i przedsięwzięć żeglugi parow ej i poczto
w 4  . . a

M niem ają źe bezpośredni k rok  uczyniony do Ce 
sa rza  w Biarritz  przez p an a  Merimel wielkiego r ę ­
kodzielnika w  departam encie  du  N o rd  i jaw n eg o  
p ro tekcjon is tę ,  mógł się s tanow czo  przy łożyć  do 
ukazania  się w M onitorze  no ty  zapewniającej,  źe 
rząd  nie ma zamiaru w prow adzić  w  systemie h a n ­
d low ym  Algierji żadnej zmiany. P a n  M erimel miał 
Cesarzowi p rzedstaw ić  n ad e r  n iepoko jący  obraz 
zakłócenia, jak i  wy wołał sam p ro jek t  zmian o k tó ­
ry ch  zdawało  się źe by ła  m ow a w s fe rach  rz ą d o ­
w ych.

Jene ra ł  M ac-M ahon, k tó ry  p rzedw czora j zna j­
dow ał się w Biarritz, o d p ły n ą ł  dziś zM arsy lj i  z j e ­
nerałem  J u s u f  i licznym orszakiem officerów pa- 
rop ływ em  C hristophe Colomb, k tó ry  od poniedział­
ku ju ż  oczekiwał na niego w tym porcie.

W e d łu g  wiadomości o trzym anych  ż ln d o -C h in ,  
j e d e n  z synów  kró la  Cainbodźe, ma p rzy jąć  reli- 
g ję  katolicką. W iadom o źe kró les tw o  Cambodźe 
j e s t  j e d n ą  z trzech wielkich części p ań s tw a  Anam.

M ów ią źe sp raw a  R zeczypospolite j  V enezuela , 
j e s t  zupełnie załatwioną. Teraźn ie jszy  p rezyden t 
tej R p li te j  zrzeka się wszelkich gw a łto w n y ch  p ro ­
jek tów  w zględem ex -p rezy d en ta  M onagas, swego 
jeńca ,  a ten  ostatni w zamian przys ta je  na o d d a ­
lenie się z całą rodziną  do Francji;  takie p rz y n a j­
mniej biegały  dżiś wieści.

D onoszą  źe z p o w o d u  ważności j a k ą  spec ja lność  
z ło todajna  Kalifornja  n ada ła  miastu M ariposa , ma 
tam  b y ć  zap row adzony  v ice -konsu la t  franeuzki i 
p a n  G randvo ine t  o trzym ać ma tę posadę .

—  Coraz pewniejszem  je s t ,  źe Jeg o  Ces. Mość 
nie wróci do P a ry ż a  przed  dniem 28mvm b. m.

—  Powiększenie  ko rpusu  okupacy jnego  fran- 
cuzkiego w Rzymie, j e s t  dziś pewnem . P r z y g o to ­
w ują  w tej chwili mieszkania d la  now ego oddziału 
jazd y ,  a w połowie przyszłego miesiąca 20ty  ba- 
ta ljon  strze lców  pieszych przybędzie  tam z d e p a r ­
tam entu  du  N ord , gdzie obecnie stoi garnizonem.

T ak  więc kw estja  ewakuacji  p ań s tw a  rzym sk ie­
go, mniej niż k iedykolw iek  bliską j e s t  rozw iąza­
nia. N iek tóre  trudnośc i  istniejące między d w o ra ­
mi P a ry ża  i W iednia , oddz ia ływ ają  na tu ra ln ie  na 
W łoc liy ,  ja k o  p ierw szy tea tr  walki ty c h  d w óch  
w p ływ ów , a ponieważ now e nieporozum ienia  d y ­
p lom atyczne da ją  się znow u przew idyw ać  w X ię -  
z tw ach  N addunajsk ich  między temi dw om a C esa r­
stwami, nie należy  p rzeto  dziwić się, źe F ranc ja  
myśli o postaw ieniu  się w odpowiedniem  s tan o w i­
sku  p rzeciw  wszelkim ew entualnościom  w samem 
sercu  p ó ł-w y sp u  włoskiego.

X jąźe  S tu rd zą  zdaje  się mieć dużo w idoków  o- 
trzymariia h o s p o d a r s tw a  Mołdawji. Lipzni s t ro n ­
nicy jeg o  k a n d y d a tu ry ,  nie żąda ją  niczego więcej 
j a k  ty lko żeby A us tr ja  chciała  w ystąp ić  przeciw 
niej, bo to b y ło b y  n iew ątp liw ym  środkiem  zap e­
wnienia je j  pow odzen ia .  ( In d . B eige .)

W Ł O C H Y .
Piszą  z R zym u 13go września  do Journa l des  

D ebuts: J >otq slog
Posiedzenie  k o n sy s to rza  k tó re  zapowiedzieli­

śmy na dzień 15ty b. m. zostało  odroczone  do 23 
t. m,, i d o tąd  pow szechnie  sądzą  źe Jego  Ś w ią to ­
bliwość nie ogłosi na tern posiedzeniu  nowych^ ka r­
dynałów, jed n ak że  w y p a d a  nam  tu  w spom nieć  in­
ną pogłoskę, k tó ra  ma za so b ą  w ażne w skazów ki. 
Przypuszczają  bowiem i to  z kilku dw uznacznych  
słówek samego Papieża, źe xiądz Bisarri k tó ry  od 
niejakiego czasu u ż y w a n y  j e s t  do sp raw o w an ia  
urzędów zwykle p ias to w an y ch  przez ka rdyna łów , 
może zostanie m ianowany kardynałem , a drugi k a ­
pę usz (bo nie je s t  zwyczajem m ianow ać jed n eg o  
ty lko  ardynała), dany zostanie xiędzu P i t r a  z za ­
konu  B enedyktynów . Papież  j a k  zapew niają ,  ż a ­
łuje bare zo ze od czasu śmierci osta tn iego  k a rd y ­
nała  ż-zakonu Kam edułów, okoliczności nie po- 
zwoliły mu oddać  jak ie  miejsce w Swiete.m kole-

gjum reprezen tan tow i reguły  Sgo Benedykta . P o ­
nieważ Kameduli nie m ają w obecnej chwili niko-* 
go, k tó ry b y  był w takiem położeniu żeby Ojciec 
Św ięty  na niego mógł zwrócić swój w ybór,  zw ró ­
cił on wzrok, działając w te m  zsz lache tnem  p rz y ­
chyleniem się sam ych  K am edułów , na  jed n eg o  zna­
komitego członka ubocznej gałęzi tej rodziny  reli­
gijnej. Je ś l ibyśm y  na nadchodzącem  posiedzeniu 
ko n sy s to rza  nie ujrzeli sku tku  tego układu , m oże­
my zaręczyć że to  będzie ty lko  odroczeniem ale 
nie zaniechaniem.

P oszuk iw an ia  czynione od niejakiego czasu pod  
s ta ro ży tn ą  bazyliką Sgo Klem ensa , da ją  n iespo ­
dziewane i niezmiernie in te ressu jące  rezu l ta ty .—  
W szy s tk ie  d rukow ane  przewodniki i w szyscy  u- 
czeni odnoszą  tę bazylikę do czw artego wieku n a ­
szej ery. N a  poparc ie  tego zdania, p rzy taczają  list 
Pap ieża  Zozima z 417 roku, inny lis t Papieża  L e ­
ona Igo z ro k u  440 i sto  innych  dow o d ó w  piśmien­
nych , ale zarazem przedstaw ia ła  się n a d e r  cierni­
s ta  kw estja  jakim  sposobem  ta bazylika mogła 
zna jdów ać  się na teraźniejszej powierzchni R zy ­
mu, kiedy nie u lega wątpliwości, źe poziom o d ­
wiecznego miasta w czw artym  wieku był zupełnie 
inny. W szelkie res tau rac je  i p rzerabiania  z da t  
znanych  i nieznanych, nie objaśniały tej kwestji 
dostatecznie . N iedaw no  przeor miej'scowy p o ­
strzegł w jed n y m  b u d y n k u  p rzy tyka jącym  do k o ­
ścioła w piwnicy kapite l ko lum ny w y s ta jący  nad 
ziemię; odgrzebano  ten kap ite l  i postrzeżono źe 
istotnie spoczyw a  na  kolumnie; w kró tce  po tem  
w tej samej liriji od k ry to  drugi kapite l i p rzeds ię ­
wzięto form alne odkopyw anie .

W k ró tc e  jaw nie  p o k a ja ło  się, źe teraźniejsza b a ­
zylika zb u d o w ą  zostało na  wierzchu daw nej zna­
cznie większej, sk ładającej się z pięciu naw; że 
n o w a  kazalnica cokolw iek ty lko  bardziej ku lewej 
stron ie  je s t  wzniesiona względem daw nej,  i źe 
w wielu miejscach p iedesta ły  ko lum n teraźniejszej 
świątyni spoczyw ają  na kap ite lach  daw niejszych, 
źe zatem dwie bazyliki s to ją  je d n a  na drugiej. N ie­
k tó re  p ie rw otne  ko lum ny są z pysznego  zielonego 
m arm uru. O d b udow an ie ' p rzy p ad a  j a k  się zdaje 
w końcu  siódmego lub początku  ósmego wieku i 
m nóstw o d ru g o -rzęd n y ch  trudności,  k tó re  trzeba 
było  przeskakiwać, p rzypuszczając  pop rzedn ią  o- 
pinię co do pochodzen ia  tej bazyliki z czw artego 
wieku, objaśniają  się obecnie i rozw ięzują  bardzó 
prosto . Mówią, źe na  m uraoh  są  bardzo piękne 
in te ressu jące  malowidła, dobrze zachowane.

W  Forum  p racu ją  n ad  n a p ra w ą  p o r ty k u  tak 
zw anych  D ii C onsentes. T ą  uazwą objęto w s t a ­
rożytności d w unas tu  na js ta rszych  bogów, a raczej 
sześciu bogów  i tyleż bogiń (“). W  roitu 1832 ko­
piąc na c liv v s  kap ito lu , natrafiono na piękne żło b ­
kow ane  kolum ny z m arm u rą  greckiego, p ied es ta ­
le pozostałe  na miejscu, w skazyw ały  miejsca gdzie 
one stały . Znaleziono także ułamki napisów , k tó ­
re pozwoliły rozpoznać  w edług  jed n eg o  op isu  V ar-  
ro n a  o jak i  tu  pomnik idzie. Z ebrano  szczątki, po- 
napraw iano  sk ry tk i  za portykiem , ko lum ny  p o p su -  
te  pop iłow ano  i złożono z n ich cztery  całe, do k tó ­
ry ch  d o dano  pięć no w y ch  z traw er ty n u .  T a  mię- 
szanina z części poz lep ianych , w  p o ś ró d  znacznie 
większej ilości nowego m aterjału , p rzeds taw ia  oku 
nieprzyjemne linje i ko lory , ale czas zarów na  i p o ­
godzi to  w szystko  i p rzyznać  należy źe od n ie ja ­
kiego czasu adm inistracja  i Ojciec Św ięty  okazują  
szczerą i św iatłą  gorliwość d la  pom ników  s ta ro ­
ży tności.  1 .  ffiljło iwol moLlfh) D io in i

Gazeta urzędow a W enecka  donosi o czynie w an ­
dalizmu spełnionym  przez jed n eg o  kap itana  o- 
k rę tu  kupieckiego. O krę t  je g o  uciekał przed  b u ­
rzą  kfi lądowi, zos taw ia jąc  za so b ą  Proc ida .  Bli­
sko brzegu kap itan  kazał zarzucić kotwicę, k tó ra  
p ad ła  na linę telegraficzną i tak  się z nią za p lą ta ­
ła, źe ciągnąc j ą ,  wyciągnięto  także n a d  w odę 
linę podm orską . K a p i ta n  chcąc  od p lą tać  sw oją
kotwicę, kazał siekierą przeciąć linę te leg ra fu .......

\ln d ep en d a n ce  Belge).

O  Juno, V esta, M inerva, Ceres, Diana, V enus, M ars, 
Mercurius, Jovis, N eptuuus, Vulcanus, A pollo.

(Przyp. Red. Kromki.)

D O M  I B S  I E  M1 A.
W  skład zie  aptecznym  W go Spiess przy ulicy Se- 

natorskiej obok PP. K anoniczek, znajduje s ię  do sp rze­
dania za pomierną cenę garnitur narzędzi chirurgicznych 
z fabryki Charriera w Paryżu a m ianowicie narzę­
dzia akuszeryjne i amputacyjne w ozdobnych pudeł­
k ach ,—  nadto kom plet narzędzi dentystycznych.

(Nr. 47 0 — 1)

Kalle Berlińskie kw adratełe i gładkie,
bardzo poszukiwane: oraz zw yczajne z gzym sam i i 
fryzami całem i i częściow em i po cenie niższej po k o ­
piejce na  kaflu od cen  fabrycznych, z renomowanej 
fabryki p ieców  Rudolfa Steinkeller pochodzące, są do  
sprzedania. P róby tych  kafli w idzieć można w kan­
torze guwernantek pani Zwolińskiej przy ulicy P odw al 
obok fabryki dzw oupw, zaś skład tychże przy ulicy  
Chłodnej w domu pęd  zegarem, otw arty jest zrana do 
godziny lOej, a po południu od 3ej do wieczora. 
________________________________  (Nr. 468— 1).

UME OOEVERM A lN T E
Francaise inustosienne, desire se replacer 
pour le ler  Octobre. S ’adresser pour de plus amples ren- 
seignements au Bureau de placement de Mr- I f -  It ell- 
rend a Breslau. (Garten Strasse).

(Nr. 4 7 1 — 1).

S T R Ę C Z E Ń
U l «  H l l \ A \ T K H  l R C W E R I E R 0 W

p r z y  u lic y  P odw al Nr. 524, g d z ie  fa b ry k a
• I yaoria  (bigi dzw onów .

Są do um ieszczenia osoby z różnym wykształceniem  
naukow em .i talentami bony niemki i franeuzki, niemniej 
udzielający lekcje na godziny nauk kląssycznych i ta­
lentów  w szystkich i t. d. O soby te mają upoważnienia  
i chlubne z praktyki św iadectwa.,— Ę , Zwolińska.

(N r . 4 6 9 — ł) .

Apartament zkłlkunastupokojóur
na pierw szym  piętrze, ze stajnią i w ozow nią wa N o-  
w ym -Sw iecie pod  Nretn 41, je s t  do wynajęcia od śwt
M ich a ła . (Nr 4 5 2 — 7.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
Lubomirski Alex. xiążę  

z Cesarstwa nr 570, Ma­
łomiejski J ó zef oby. z G<>- 
skow a nr 8 8 5 , Oborski 
Max. oby. z P roszew a nr 
1257, Podhorski Mich. ob. 
z Cesarstwa nr 6 0 3 , Ra- 
doliński Roman ob. z Z bo­
row a nr 6 1 3 ,  Szamota 
W alerjan oby. z Jagodne- 
go nr 590 , Sianka A lex, 
obyw . z Jastrzębi nr 584 , 
Siemiński Jacek ob. z Za­
górza nr 625, Grabowski 
Stanis. hr. z Poznania nr 
625 , Platerowie Stanis. i 
Adam hr. z P oznania nr

W czoraj odpłynęła.

41 4 ? Potocka Zofia hr. 
z Krakowa nr 393, Swię- 
torzecki B oles, ob. z C zę­
stochow y nr 601 . Wolań- 
ski P aw eł ob. z Krakowa  
nr 414,

WYJECHALI t  WARSZAWY.
Drucki-Lubecki Bronis. 

xiążę do Cesarstwa, Jan­
kowski Ant. ob. do Lipna, 
N iem irycz Józ. obywa, do 
Sm olechow a, Rościizewski 
Tad. ob. do Żukowa, Swi- 
dziński T ytus ob. d j  P od- 
czaszej W oli, Wojciecho­
wski Ant. oby. do Ś w ietli­
kow a, Wasilewicz Ant, ob. 
do g u b . M ińskiej.

na d ó ł rzeki W is ły  s ta t r
kiera parow ym  W isła  osób 17.

—  W  dniu w czorajszym  przyjechało do W arszaw y  
koleją żelazną osób 557 , w yjechało osób 503.

H I I H 8  W A H I X A W S H I K J .
d n ia  27 W rześn ia  1858 roku.
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L isty  zastawne- białe II okresu (oproez 

kupeięi) ((4%);j .. ... zą 100 złp. 
L isty zastawne , białe 111 okresu (oprocz 

kuponu) ( 4 % )  . . . z a i a r s .
Obligacje cząstkow e aa 500 zł. (oproez

kuponu) ( 4 % )  ............................
Cert. banku na obi. ez. lit. A na 300-zł. 

„ lit . B. na ,200 z ł, bez .pro®.
f  _ . . ' . proceutowe ja'Vft)

Dowody Kom. Centr. Łikwid; ża 100 t l i  
Nowa rossyjska pożyczka z roiui 1854 

ourocz kuponu (5% ) . . . .
z roku 1853H . » '[ . . .

Akcje G łówpego IV w arxystw a łtossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . , 
O bligi.W spółki Żeglugi Parowej w  Króle­

stw ie Boiskiem (5 % ) za ra- 750-

W e x 1 e.

ząnauo
Rs. | kop.| Ks. | ko-

93

14

112

70'/j

71

14

46

67*/

Berlin . . . . 108  Tal- 2 Mi 99 67'/,. . 100 Tal. k» t» . .---
Gdańsk . . •100 Tal. 2 M. __ _

. 100 Tal. k. t..
Hamburg . . • . .  300 lU lk. 2 M. 150 60 __
Londvn . . t  F t. St. 3 M. 6 69

. 100 Rs. k. t. 99 83 ; —

Petersburg . . . lOę Rs, 1 M. 99 66 —p-

k. t. _ _ _, _
2 M. 80 10 L i .

r> - . . • . 300 Frau. 1 M. -T—. —- —
2 M. 99 60 --- —

W rocław . • 1-00 Tal. 2 M. — — — —

W a r t o ś ć  kup o n u  b ie żącego  od obi.  s k a r .  Rs.  1 kop. 9 6 ^
od listó w  zastaw nych kop. 15t/a

od n o w e j  r o s s y j s k i e j  p o ż y cz k i  R s.  2 koo. 9*/,

V  D iukam i J . U n gra .—  W oln o  drukować. —  W arszaw a dnia 16 (28) W rześn ia  1858.— S ta rszy  Cenzor, F . S ob icszczan sk i.


